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Nr. 1. Poznań, dnia 3 stycznia 1926 roku. Rok XXXII.

STAĆ MOCNO PRZY ŚWIĘTEJ WIERZE
[rzeżywane czasy przejmują niejednego z nas 

strachem, gdy pomyślimy o tern, co będzie 
dalej. Czujemy namacalnie, jak od najmniej­
szej komórki aż do całego narodowego orga­

nizmu szerzy się zto w naszej ojczyźnie. Szukamy 
wyjścia, szukamy odtrutki skutecznej na szerzącą się 
chorobę. Jak w zaczarowanem kole błądzimy w tym 
gmachu pełnym krętych korytarzy, któremu na imię 
„świat współczesny”. Wiemy o naszych wrogach 
politycznych, o chytrej obłudzie Rosji i o szczerej 
chęci Niemiec odebrania nam Pomorza i Śląska.

xMniej się zastanawiamy nad tern, że w Polsce 
szerzy się wewnętrzna podziemna agitacja, 
kierowana przez żydowsko-komunistyczny „komin- 
tern“ w naszem skołatanem przez wojnę społeczeń­
stwie i dająca się powszechnie odczuć zwłaszcza 
w ostatnich czasach. Przypomnijmy przerażający, 
dotąd nie do pomyślenia, na naszej polskiej ziemi, 
zamach dokonany w szkole wileńskiej, popełniony 
przez... ucznia na życie dyrektora tejże szkoły. Ofiarą 
padło, oprócz dwóch zabójców i zarazem samobój­
ców, jeszcze dwóch uczni i jeden profesor, razem 
pięć młodych istot. Ubyło pięciu obrońców ojczyzny...

Młodociani zabójcy (zarazem samobójcy) znaczną 
.część swego życia spędzili w Rosji, gdzie widocznie 
ulegli wpływom moralnej zgnilizny
wschodu. Właśnie obaj niedawno 
powrócili zSowdepji. Należeli w Wil­
nie do t. zw. złotej młodzieży. Obaj 
kształtowali swoje dusze bez dobro­
czynnego wpływu matek, bo jednego 
z. nich pozostała za kordonem, dru­
giego zaś mieszka w Warszawie.

Jest jeszcze inny czynnik, czy­
hający na naszą przyszłość. Czyn­
nik ten dotyka nietylko strony po­
litycznej, lecz przedewszystkiem 
duchowej, czyli r e I ig U n e j 
strony naszego narodu.

Z bezprzykładną zaciekłością 
rzuciły się na naszą ziemię płatni 
i niepłatni „apostołowie* wszelkiego 
rodzaju sekt i wierzeń, ażeby od­
ciągnąć lud polski od naszej wiary 
świętej katolickiej, rzymskiej. Nie 
przebierają żadnej miary ani środ­
ków. Prym dzierżą „apostołowie 
przybyli do nas z Ameryki. Za po­
mocą dolarów udaje im się wciągnąć

i S3.§xega, a nie mogąc zdobyć 
.Podr‘ieśi «?. oręża, głodem chce zmu-

w swoie sidła niejednego ,głupie&° „J^pczasu woda z tej studni słynie sic ie do poodania. j>ro< ciemnej 
w s.oje sima g „g , ze swoich cudownych własności." nocy kilkuset ludzi chyłkiem wy-

i chciwego**, nie wahającego się za dolary sprzedać 
swoje sumienie...

Do sekt amerykańskich, szczególnie żądnem 
okiem spoglądających na Polskę, należy zaliczyć me­
todystów, adwentystów i presbyterjanów. Trzy te wy­
mienione wyznania polegają głównie na rozumowaniach, 
i doświadczeniach, nie zaś na wierze, skąd ięki-^nSzM 
„wyznania racjonalistyczne**. Już przez tożsamo wyJ 
znania te sprzeciwiają się duchowi narodu polskiego.

Do „amerykańskich** wyznań zalicza się nasz 
rodzimy odszczepieniec, wykombinowany na gruncie 
amerykańskim, t. zw. ^ „polski kościół narodowy4* 
Rzekomy ten „kościół** przedewszystkiem odrzues 
władzę papieża jako Głowy Kościoła. A więc od­
rzuca władzę następcy św. Piotra, pod..osi bunt 
przeciw prawom, ustanowionym przez samego Bo­
skiego Założyciela naszego Kościoła.

Pozostałe nadmienić o dobrze znanych, tdda-,. 
działających na gruncie Wołynia i , ogóle na kresacl\ 
wschodnich oraz w innych ^miejscowościach, sektach? 
„ewangelickiej i baptyskiej**, czyli t. zw. „sztundzie . 
Śekta ta bezsprzecznie jest szkodliwszą dla naszego 
państwa od innych, ponieważ „sztundyścf* odrzucają 
broń, a więc nie uznają konieczności bronienia granic 
państwa przed wrogiem.

Świeżo otrzymaliśmy nr. li 2 
nowego sekciarskiego pisma „Złoty 
wiek**. Drukowane w Bernie szwaj­
carskim, skąd zarzuca się niemi 
ziemie polskie, bo wysyła się za 
bezcen, a nr. 1 rozdawano za darmo 
Nagłówek pisma brzmi: „Oparte na 
rzeczywistości, przekonaniu i na­
dziei**. Na czem jednak polega ta 
rzeczywistość „Złotego wieku**, jegc 
przekonania, nadzieje? Dowiaduje­
my się łatwo chociażby z „kąciki 
zapytań**. Co najciekawsze, że od­
powiedzi daje sam pytający. Zn?’ 
dujemy tam takie kwiatki: „Według 
miary Pisma św. wszyscy jesteśrr;/ 
złodziejami, złoczyńcami i mOidti 
cami...“ (dosłownie!) Osądźcie więc 
czytelSicy, co warte podobne płśmi 
dło. Przestrzegamy was! Precz od 
rzucajcie od siebie tę zarazę du 
chową, jaka Jliaśtuf^ol



'^gacay wychodzący w Ameryce wielki dziennik P°J" 
tyczny „Ameryka — Echo" i tejże nazwy tygodnik. 
Stalą treścią tego pisma — plucie i szkalowanie na­
szego duchowieństwa, by przeciągnąć czytelnika co 
tsbozu wrogiego Kościołowi katolickiemu rzymskiemu.

Jakież jednak będą ogólne środki, zapomocą 
ttórych my Polacy możemy śmiało działać, idąc za 
postępem czasu i w myśl interesów narodu i państwa, 
• jednak w tern przekonaniu, że nie zbłądzimy?

Tym potężnym środkiem, właściwym obowiąz­
kiem każdego z nas jest stać przy Bogu prżez 
lego świętą wiarę rzymsko-katolicką.

Jednostka, owiana wiarą i duchem Bożym,, du­
chem katolickim, nie wyda nigdy złych myśli, złych 
słów i złych czynów. Naród, złożony z takich je- 
fecstek, będzie silnym i mężnym. Bo wiara w Boga

\

Trzej Królowie
A król jeden, co na tronie 
Siedział w majestacie 
Miał ci taki sen, widzenie:
Ze w ubogiej chacie,
Że w ubogiej gdzieś chateńce 
Ni to w górskiej szopie 
Przy młodziutkiej, przy Mateńce 
Małe legło chłopię;
A gdy rączkę wyciągnęło.
Setki królestw ogarnęło:
Miał ci jeden król widzenie.
Król, co siadł na tronie

\A był inny król na ziemi
Od końca do końca 
W krasnym płaszczu i koronie, 
Błyszczącej jak słońca,
A jemu się tak zdawało,
Gdy snuł senne dziwy,
Żz-juę kędyś ukazało 
Dziecię — król szczęśliwy,
Co miał serce miłujące,
A ogarniał serc tysiące:
Śnił to król, co byt na ziemi,
W złotej śnił koronie

A na innym krańcu świata 
Trzeci król śni cudy:

wydaje wielkie czyny. Albowiem wierzącemu Bóg 
idzie z pomocą. Przeto naród mocnym się staje 
przez wiarę swą w Boga. A trzy największe cnoty 
ludzkie: wiara, nadzieja i miłość — zapanują w tym 
narodzie niepodzielnie. I nastanie jedność w narodzie.

A nasza latorośl — młodzież, wychowana w mo­
cnej wierze swych praojców i w poczuciu twardych 
obowiązków dzieci ojczyzny, kształcona przez rodzinę, 
szkołę i społeczeństwo, biorąc dobry przykład od 
nas — starszych, nie da się skusić żadnym podszep­
tom wrogów' naszych, którzy czyhają wokoło.

I ta młodzież stanie się naprawdę chlubą naszego 
narodu na cały świat. Bowiem wykuta z granitu 
ducha i stali czynu stanie się ostoją swojego narodu!

Oto program na Nowy Rok! .
i Stanisław Szczuka.

Wieść ma jakaś we śnie spływa,
Że jest pan co ludy,
Ludy wszystkich ziem dokoła
Przy swym skupia tronie, •
A hen z niebios głos im woła:
Chylcie się w pokłonie,
Albowiem się narodziło
Dziecię, aby świat zbawiło.
Tak śnił król na krańcu świata:
Wieść mu we śnie sptywa.

* •*
Idą, idą przez piaski, pustynię,
Idą, idą przez góry i skały,
A przed nimi gdzieś wolno tam płynie 
Gwiazdy jasnej znak dziwny, wspaniały...
Idą, idą coraz są już bliżej,
Coraz bliżej są już Betleemu,
Gwiazda schodzi niżej, niżej, niżej,
Hen ku szopie, hen ku Panu swemu.

• •*
I na słomie uklękli, na sianie,
Kornie szepcąc swoje powitanie.
I u żłobu złożyli swe dary
Kasper, Melchior, Baltazar stary.
I dar jeden wzięli, dar królewski,
Co padl z ustek Dzieciny niebieskiej.
Za ich wiarę, za ich miłowanie:
WA niech pokój mój z wami zostanie'*.

Zbigniew Topór.

Ewangelja na niedzielę po Nowym Roku
on czas: Po śmierci Heroda oto anioł Pański uka-

__ zuje się we śnie Józefowi w Egipcie, mówiąc: Wstań,
weź Dziecię i Matkę Jego, a wracaj do ziemi izraelskiej^ 
zmarli już bowiem ci, którzy czyhali na życie Dzieciny 
A on powstał, wziął Dziecię i Matkę Jego, i przybył do 
ziemi izraelskiej. Dowiedziawszy się jednak, że w Judei 
panował Archelaus na miejscu ojca swego Heroda, bał 
«ię tam iść, a pouczony objawieniem we śnie, udał się 
w strony galilejskie. Po przybyciu zaś osiadł w mia­
steczku, zwanem Nazaret, aby się wypełniła przepowiednia 
prorocza, iż Jezus Nazarejcżykiem zwań będzie.

Wykład.
•ł le oPan nie doświadcza człowieka ponad jego 

1 ♦ u? |Puszcza nieraz ucisk i prześladowanie, ale 
tyko oo czasu. Skazał Bóg własnego Syna Jedno- 
rodzpnegcr wygnanie i na niedolę w ziemi obcej.

w której i Józef usłyszał słowo 
p i Matkę Jego i idź

QCZCP

zapisana u św. Mateusza rozdz. 2, w. 19—23.

cierpiącego ucisk i prześladowanie, jakaż w tein po­
ciecha! Smutek łacno Bóg w radość przemienić może. 
Smutek przemija, radość jest wieczna.

2. Duch Św. z upokorzeniem Chrystusa Pana przez 
ucieczkę do Egiptu łączy to, co stanowi jego wywyż­
szenie i chwałę. Przypomina on proroctwo, które 
spełnia się przez powrót Pana Jezusa do Nazaretu: 
A więc świadectwo tu wyraźne, że Chrystus jest 
Bogiem, Mesjaszem, skoro, w nim iszczą się prze­
powiednie proroków! „Nazaretu śliczne kwiecie" doj- 

kiedyś w owoc wspaniały na rozkosz dusz 
ludzkich. Tak Bóg umie wywyższyć po największem 
poniżeniu. Kto się poniża, wyniesion będzie na 
najwyższy stopień chwały w niebie.

Modlitwa kościelna. Wszechmocny, wiekuisty 
kieruj wszystkiemi naszemi krokami według 

upodobania, abyśmy w Imię Twego ukochanego Syna 
został1 uznani za godnych obfitować w dobre uczynki, 

tory z Tobą zyje i króluje w jedności Ducha $w.
- pą wieki wieków. Amen.
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ŚWIĘTA GENOWEFA
(3 stycznia)

Podług starego obr. tranc.
„Biskup św. German położył rękę 

na głowie dzieweczki.. “

eżeli bohaterstwo mężczyzn słusznie jest sławione 
i podziwiane, to na większe jeszcze uwielbienie za­

sługują czyny bohaterskie słabych dziewcząt, którym 
moc ducha, mająca swe źródło w łasce Bożej, nad­
ludzkie daje siły. Godzi się wspominać takie przy­

kłady, ku nauce 
i zbudowaniu mło­
dego pokolenia.

Francja miała 
dwie takie bohater­
ki: Joannę d’Arc. 
swoją wybawiciel- 
kę, niedawno w po­
czet Świętych za­
liczoną, i patronkę 
Paryża św. Geno­
wefę, która dwu­
krotnie ocaliła to 
miasto od zguby. 
1 jedna i druga były 
ubogiemi wieś­
niaczkami i od naj­
młodszych lat pa­
sały owce. Życie 
Joanny jest ogól­
nie znane, zato 
o czynach Geno­
wefy mało kto 
słyszał.

Urodziła się 
w7 Nanterre r. 423;

ojciec jej był pasterzem. Dzieweczka miała siedem 
lat, kiedy św. German biskup w przejeździć zatrzy­
mał się w miasteczku. Ludność, dowiedziawszy się 
o tern, zbiegła się licznie, prosząc go o błogosławień­
stwo. Była śród tłumu mała Genowefa, która już 
wtedy odznaczała się szczególną pobożnością.

Biskup odrazu ją zauważył i po­
łożywszy rękę na głowie dzieweczki, 
zatrzymał ją przy sobie. Może jaki 
głos tajemny powiedział mu, że to 
pokorne dziecię ludu w ubogiej płót- 
niance będzie w przyszłości wielką 
świętą i bohaterką, wzorem wszyst­
kich cnót i doskonałości. Św7. Ger­
man, otoczony rzeszą wiernych, udał 
się do kościoła, żeby poświęcić Ge­
nowefę Bogu, takie bowiem było 
najgorętsze jej pragnienie.

W chwili; kiedy miał nastąpić 
ten uroczysty obrząd, dzieweczka 
zwróciła się do swoich rodziców, 
prosząc, żeby pozwolili jej poświę­
cić się wyłącznie służbie Bożej.
Matka zalana łzami nie mogła wy­
mówić słowa, uściskała ją tylko 
tkliwie; ojciec zmarszczył brwi 
i milczał. Genowefa z bijącem ser­
cem czekała na wyrok, mający sta­
nowić. o jej szczęściu; biskup modln 
się głośno, żeby Bóg wzruszył serce 
ojcowskie.

— Idź za głosem, który cię 
wzywa — rzekł wreszcie ojciec ~~ 
wprzód należałaś do Boga, niż do 
mnie. s
• Wówczas dopiero dzieweczka 
uklękła przed św. Germanem, który

Fot. Manuel, Paryż.
Starożytna studnia św. Genowefy w Nanterre.

Od tego czasu woda z tej studni słynie 
” ze swoich cudownych własności.*4

włożył jej na szyję medalik z krzyżem. Lud już 
wtedy uważał ją za istotę wybraną i otaczał czcią, 
ale Genowefa nie zwracała na to uwagi i pasała po 
dawnemu owce, posłuszna we wszystkiem swoim 
rodzicom. Modlitwa była najwyższą dla niej rozkoszą. 

Raz matka nie chciała
wziąć jej do kościoła. Darem­
nie dzieweczka na kolanach 
błagała ją o tę łaskę. Gwał­
towna kobieta, zniecierpliwiona 
jej prośbami, wymierzyła jej 
policzek i w tej samej chwili 
dotknięta karą Boską, zaniewi­
działa. Genowefa, wiedziona 
natchnieniem z nieba, przynio­
sła wody ze studni i modląc 
się żarliwie, przemyła oczy 
matki, która odrazu wzrok od­
zyskała. Od tego czasu woda 
z tej studni słynie ze swoich 
cudownych własności.

Genowefa miała łat 15, 
kiedy straciła swych rodziców7.
Oddawszy im ostatnią przy­
sługę, przeniosła się do Pary­
ża, gdzie zamieszkała u sw7ojej 
matki chrzestnej, świątobliwej 
niewiasty. Większość Paryżan 
żyła jeszcze wtedy w7 mrokach 
pogaństwa i szydziła z poboż­
ności dziewczęcia, które z po­
korą znosiło zniewagi;

Wtem rozchodzi się wieść straszna: Attyla, król 
Hunnów, przezwany .,biczem Bożym“, .idzie na Paryż 
na czele 300,000 barbarzyńców7 i obiecuje zburzyć 
miasto tak, żeby z niego nie został kamień na kamieniu. 

Trwoga i rozpacz ogarniają mieszkańców, wszys- 
e cy chcą uciekać, ale wtedy Geno­

wefa występuje i zachęca ich do 
obrony, dow7odzi, że to byłoby hańbą 
umykać przed wrogiem i obiecuje, 
że jeżeli będą się modlili, Bóg Naj­
wyższy im dopomoże.

Z początku nie chciano jej słu­
chać i obrzucano obelgami, ale nie- 
zrażon^ tern Genowefa, idąc za na­
tchnieniem Bożem przemawiała z ta­
kim ogniem, z taką siłą, że przeko­
nała najupartszych, wlała odwagę 
w najbojaźliwsze serca. Postano­
wiono bronić się do ostatka, a tym­
czasem modlono się żarliwie. Mło­
dziutka pasterka stanęła na czele 
ludu, który z zapałem cisnął się do 
niej, prosząc o błogosławieństwo.

Doniesiono Attyli, że miasto 
gotuje się do zaciętej obrony. Król 
Hunnów po raz pierwszy zwątpił 
o zwycięstwie i ominąwszy Paryż, 
poszedł na Orlean. Dzięki boha­
terstwu 15-letniej dzieweczki Pa­
ryż został uratowany od zagłady.

Minęło lat kilkanaście i znowu 
zguba zagraża miastu: król Chiide- 
ryk je oblega, a nie mogąc zdobyć 
go siłą oręża., głodem chce zmu­
sić je do poddania. Śród ciemnej 
nocy kilkuset ludzi chyłkiem wy-
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Biyka się z Paryża łlla zdobycia żywności. Muszą 
anikać dróg, żeby nie wpaść w ręce wroga. Kto 
prowadzi ich przez lasy i bezdroża? Genowefa, 
czczona i kochana przez wszystkich.. Dzięki jej roz­
tropności i odwadze uniknęli niebezpieczeństw i wra­
cają obładowani .żywnością.

W kilka lat później Childeryk zebrawszy potężne 
wojsko, zdobył Paryż mimo zaciętego oporu. Według 
(ówczesnego okrutnego prawa ludność miała być 
wymordowana, miasto zaś spalone. Genowefa idzie 
błagać Childeryka o łaskę. Król poganin, przejęty 
czcią dla świątobliwej dziewicy, przychyla się do jej 
prośby i przebacza Paryżowi.

Po śmierci zaliczona w poczet Świętych, Geno­
wefa przez tysiąc kilkaset lat była patronką stolicy 
Francji, i do niej, podczas każdej klęski lud zanosił 
modły błagalne. Nadeszły okropne ęhwile rewolucji 
ir. 1793 i garstka szaleńców spaliła szczątki św. Ge- 
aowefy. Daremne były wysiłki bluźnierców^ żeby 
Zohydzić jej imię! Ta czysta, promienna postać zaw­
rze będzie jaśniała nadziemskiem światłem śród mro­
ków przeszłości. Z. S.

izusa
Słowo włościanina polskiego do braci.

Słuchajmy Jezusa, Bracia drodzy, w tym Nowym 
Roku!

Słuchajmy Go jak ongi słuchały Go te liczne 
ludu rzesze, co po trzy dni bez pożywienia trwały 
w słuchaniu przecudnych Jego nauk. Dzisiaj ten sam 
Óezus, taki dobry, miłosierny, ze swoją prżenajmilszą 
Matką Marją i swoimi wybranymi apostołami żyje 
śród nas i głosi te same przecudne kazania jako 
I przed dwoma tysiącami lat.

Setki pokoleń przeszły, słuchając słów Jego — 
teraz my jesteśmy na świecie i my słuchamy Jego 
najsłodszych słów, — a po nas przyjdą inne pokole­
nia i one tak samo słuchać będą głosu Baranka Bożego.

Dzisiaj nasz czas do słuchania, więc słuchajmy 
co mówi Zbawiciel. Z Jego słów takich pełnych sło­
dyczy, zaczerpnijmy siły do spełnienia naszych obo­
wiązków.

A mamy tych obowiązków wiele... Jako ojco­
wie i matki, słuchajmy Jezusa, co mówi o nierozer­
walności małżeństwa jako fundamencie społeczeństwa. 
Przywiedźmy te. słowa. Jego na pamięć, że ktoby 
spojrzał pożądliwie na niewiastę, już w sercu swojem 
cudzołożył... Rozważmy te słowa dobrze.

Dalej słuchajmy Jezusa, co mówi nam o wycho­
waniu dzieci, gdy mówił, że ktoby zgorszył jedno 
s- tych maluczkich, lepiej żeby kamień młyński po­
wieszono na szyi jego i zatopiono w głębokościach 
morskich... Słuchajmy tych słów przez cały czas 
obcowania z naszemi milusiemi kochanemi...

Słuchajmy Jezusa, co mówi o miłości Boga i bliź­
nich, na któiem to przykazaniu zawisł Zakon i Prorocy.

Słuchajmy Jezusa my wszyscy w Polsce, jak ori 
nmiłował ojczyznę swoją Palestynę, jak on płakał, 
ten Boski Mistrz, nad upadkiem swej stolicy Jerozo­
limy i swego narodu żydowskiego. Słuchajmy Jezusa 
1 wezmy go serca tak szczerze Jego Boskie nauki, 

z ochotą Zticzmjmy spełniać swoje obowiązki w myśl 
nauk Jezusowych. Szukajmy najprzód królestwa Boże- 
eo i sprawiedliwości Jego, a reszta będzie nam przydana.

Spróbujmy, Bracia drodzy —- spróbujmy — w 
tym! Nowym Roku to jedno zrobić - spróbujmy, 
a zmieni się oblicze ziemi — szczęście zawita do 
nas bo sani Pan Jezus je przyniesie ... Nas włościan

W Gdy Jezusa słuchać będziemy,
.słuchać go będzie większa połowa Polski!

Pozdrawiam Was serdecznie!
Jozef Nocek, włościanin z Ryglic (Małopolska!

W IMIĘ BOGA MIŁOŚCI
Ze zdarzenia prawdziwego w czasie wojny bolszewickiej 

opowiedziała Ja wnu ta.

I
Dzień ten zaczął się w Galęzowie,’ jak wiele

innych dni. .
Rano, o świcie, gdy osłony mgieł zaczęły dopiero

podnosi-ć się z ponad ziemi, na niebie zaś zdawały 
się jeszcze drzemać pierwsze promienie słońca, po­
ważny odgłos dzwonu, kołyszącego się na starej, 
drewnianej dzwonnicy, popłynął szeroką falą nad ubo- 
giemi chatkami wioski i dalej, w bezmierną ciszę 
pól, obramowanych zieloną wstęgą lasu.

Stary dzwonnik, Antoni Sikora, który od łat już 
dla siebie samego niepamiętnych zżył się ze swoją 
dzwonnicą, jak i z pobliskim, zapadłym w ziemię 
domkiem, spoglądał jakby z przyzwyczajenia na sze­
rokie smugi pól, przerżnięte tu i owdzie miedzami, 
czekając, aż kolejno w chatach otworzą się drzwi 
i znane dobrze postaci, posłuszne na odgłos dzwonu, 
zaczną podążać ku kościołowi. Najprzód zaskrzypią 
wrota zagrody Stefańczuka, potem ukaże się zgar­
biona postać zakrystiana, a zarazem organisty Grze­
gorzewskiego, a wreszcie z plebanji wyjdzie sam 
ksiądz proboszcz.

Pogodnie, bez chmurki rozpościera się nad Gałę- 
zowem czysty błękit nieba. Staremu dzwonnikowi 
mówili sąsiedzi, że się gdzieś toczy wojna, że nawet 
już niedaleko, w powiatowem miasteczku słyszano 
straszne buki i widziano w tamtej stronie łunę, a po­
tem grube kłęby dymu. Ależ to przecie nie w Ga- 
łęzowie! nad którym, jak zapamiętać może Antoni, 
jaśniało zawsze takie pogodne niebo, taka cisza pa­
nowała na polach, z taką ufnością ubogie wiejskie 
chałupy zdawaty się tulić do kościółka, stojącego na 
wzgórzu. Wszystko tu żyje Cichem, spokojnetn. zaw­
sze jednostajnem życiem, którego nic chyba zakłócić 
nie zdoła.

Po niejakim czasie otwarły się drzwi na ganku 
ocienionej lipami plebanji i na ścieżce, wiodącej do 
Domu Bożego, ukazał się ksiądz proboszcz. Szybko 
kroczył on po niej, kiedy tu przybył przed wielu 
laty, wkrótce po swem wyświęceniu, jako młodzieniec 
pełen życia i zapału dla służby Bożej, teraz zaś po­
suwa się powoli, opierając się na łasce, a głowa, 
okryta białym, jak śnieg włosem, mimowoli zwiesza 
mu się na piersi, ósmy już krzyżyk dźwiga na bar­
kach staruszek i marzy o wiecznym spoczynku...

Niebawem dzwon milknie, a sędziwy -kapłan, 
wszedłszy do otwartego już kościółka, przyklęka 
z trudnością przed wielkim ołtarzem, poczem wchodzi 
do zakrystji, . gdzie czeka już na niego zakrystian 
Grzegorzewski i całuje z szacunkiem wychudłą jegorękę.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — 
odzywa się proboszcz. — Cóż słychać, mój kochany?
Jakie obowiązki dzisiaj mnie czekają?

— Gospodarz Gałkiewicz. prosił, żeby ksiądz pro­
boszcz ochrzcił jego nowonarodzoną córeczkę, a stary 
Puciata chciał się wyspowiadać, bo już od tygodnia 
me wstaje i na tamten świat się wybiera. Oto 
t wszystko.

Chrzest... ostatnie Sakramenty — powtarza 
sobie stary ksiądz, aby nie zapomnieć i wstępuje 
na stopnie ołtarza. W kilka zaś chwil później roz­
lega się w świątyni drżący, starczy głos tęgo sługi 
Bożego i srebrny dźwięk dzwonka. Zdaje się, że co­
raz wyżej a wyżej wznosi się na skrzydłach wiary 
gorąca modlitw7a ku cichemu niebu, rozpostartemu 
Paną11 Zastępóem^ c^a^ami* ^u^cemi się do przybytku
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II.
Msza się skończyła. Tą samą, co przedtem 

ścieżką podążył proboszcz do plebanii, gdzie już na 
ganku czekało nań kilkoro ludzi. Był to Oałkiewiez 
z najbliższym, sąsiadem, który miał być chrzestnym 
ojcem jego córeczki. Obok nich zaś wesoło“ uśmie­
chnięta wieśniaczka Kasperkowa kołysała lekko 
w ręku jakieś zawiniątko.

— Dobrze, zaraz ochrzczę wam małą, tylko tro­
chę odpocznę, bo mi już nogi nie służą — z łagodnym 
uśmiechem odezwał się proboszcz. — Idźcie tymcza­
sem do kościoła.

To powiedziawszy, wszedł do plebanii, gdzie 
wyglądała go z upragnieniem niewiele młodsza od 
niego siostra pani Felicja i podała mu zaraz filiżankę 
kawy. Proboszcz usiadł w głębokim, staroświeckim 
fotelu, oparł głowę o poręcz i zamknął oczy z wy­
razem starczego znużenia, tak, że się zdawało iż 
zdrzemnął się na chwilę. Natychmiast jednak wy­
prostował się nieco i spojrzał z uśmiechem'na siostrę, 
która nań spoglądała z głębckiem współczuciem’. 
Wypiwszy zaś kawę, wrócił niezwłocznie do kościoła. 
Tarn kum Bartłomiej trzymał już w ręku zapaloną 
świecę, a Kasperkowa-rozwijała zręcznie zawiniątko, 
z którego cichutkie dobywały się kwilenia. Nieba­
wem w ciszy świątyni padły uroczyste sakramen­
talne słowa, odpowiedział zaś na nie płacz niemo­
wlęcia, które, jak zwykle, łzami witało tę ziemię.

Po odejściu wieśniaków i zakrystiana proboszcz 
pomyślał mimowełi, jakby to było dobrze zdrzemnąć 
się w fotelu na jakieś pół godziny i dać odpocząć 
starym kościom, które tak bolą w krzyżach i nogach ! 
Ale nie! bo tam chory Puciata pragnie pojednać się 
z Bogiem i otrzymać Wiatyk na daleką, ostatnią 
drogę, do nieznanej krainy, gdzie niema już cierpień 
i boleści...

Wziąwszy więc Przenajświętszy Sakrament i Oleje 
święte, stary kapłan wychodzi z kościoła i minąwszy 
dzwonnicę, spuszcza się ze wzgórza. Idzie ścieżką, 
jakby przez siebie wyłącznie wydeptaną, którą latem 
i zimą, w pogodę i słotę wlecze się na starych no­
gach to do jednej, to do drugiej chaty, niosąc wszę­
dzie jałmużnę, dobrą radę łub religijną pociechę. Nic 
nie jest obojętne dla jego serca, bo czy kogoś spotka 
radość lub nieszczęście, czy ktoś ulegnie pokusie do 
grzechu, lub zapragnie spełnić jaki dobry uczynek, 
każdy się zwraca z ufnością do sędziwego proboszcza, 
umiejącego dzielić z każdym zarówno szczęście, jak 
cierpienie. Jest w tern jakby podobny do słońca, 
które dla wszystkich świecąc, wszystkich oświeca 
i ogrzewa, wszystkim śle dobroczynne swe uśmiechy 
zarówno w dobrej, jak w złej doli...

III.
Stary dzwonnik zamierzał odpocząć nieco w7 swoim 

domku. Rozpostarł więc na ławie kożuch, położył 
twardą, wypchaną słomą poduszkę i oparłszy na niej 
głowę, spojrzał w niewielkie okienko.

— Ot i ksiądz proboszcz idzie — rzekł do siebie 
— dokądże znowu? Ach, prawda, do chorego Pu­
ciaty, który się już czuje bliskim śmierci... Biedny 
nasz proboszcz dobrodziej! nigdy nie ma spokoju, 
chociażby mu się oddawna należał jaki młody wikary, 
któryby go we wszystkiem wyręczył.

Dzwonnik Antoni spojrzał raz jeszcze na zgar­
bioną postać księdza, schodzącego właśnie ze wzgó­
rza, gdy nagle zerwał się z ławy, przylgnął twarzą 
do szyby i przez 'kiika minut nie mógł się od niej 
oderwać.

— Boże! co to takiego?.. Czy to sen, czy jawa?.. 
Jakiś niezwykły popłoch w7 naszym Gałęzowre! ludzie 
wybiegają z chat, miotają się na wszystkie strony; 
jedni biegną na pola lub ku rzece, drudzy ku kościołow i...

— Cóż to ma znaczyć? O Boże wszechmocnyF 
ratuj nas i zmiłuj się nad nami! — szepnął Antoni 
drżącym z przerażenia głosem.

Oderwawszy się nakoniec od okna, porwał ko­
żuch, wsunął weń ręce, ale nie mógł trafić do ręka­
wów7. Nie pamiętał nawet potem, jak wkońcu wło­
żył go na siebie, wybiegł z domu i znalazł się na 
skraju wzgórza. Spojrzał wdół, to nie pożar, bo 
nigdzie nie widać dymu... Ale cóż to jest? skądże 
są ci ludzie, którzy jadą konno ku wiosce z błyszczą- 
cenń w słońcu karabinami i szablami. Oto już za­
pełnili całą ulicę i wdzierają się do domów, skąd po 
chwili wynoszą rozmaite rzeczy pomimo próśb i pła­
czu kobiet... Widać też było, jak kilku mieszkańców 
wioski rzuciło się rozpaczliwie na owych ludzi, uzbro­
jonych w broń sieczną i palną.

— Trrach! trrach! trrrach! — zagrzmialo nagłe 
pod górą.

Jeden z wieśniaków7 upad! twarzą na ziemię 
i tak pozostał nieruchomy, drugi zaczął się czołgać 
na czworakach; tu i owdzie dawały się słyszeć roz­
dzierające okrzyki i jęki. U podnóża zaś góry ni« 
ustawały odgłosy: trrach! trrach! trrach!

—• A więc to wróg okrutny niszczy nam wioskęL 
Królowo niebieska! ratuj nas! — modlił się stary 
dzwonnik. — Nie daj nam zginąć, o Panic, i ocal twó£ 
kościółek!

Tu, do tej ubogiej świątyni w radosne dni świ%« 
teczne śpieszyli tłumnie wierni z Gałęzowa i okolic, 
tu nieśli swe strapienia i szukali dla siebie pociechy-. 
I teraz, kiedy tam w dole rozlegają się strzały, do 
domu Bożego tłoczą się gnane trwogą gromadki ko­
biet i dzieci, wloką się przerażeni* starcy. Oto-juf 
otoczyli sędziwego kapłana, tulą się do niego, chwy­
tają go za sutannę, bo wszak on nigdy nie opuszcza! 
ich w nieszczęściu. Chwila wahania... proboszci 
czuje, że należałoby przedewszystkiem zaopatrzyć 
świętemi Sakramentami umierającego Puciatę, orai 
tych wszystkimi, którzy ranieni kulami lub szablami, 
wiją s:ę może z bólu w pobliżu swych chatek. Al® 
któż oprócz niego, starego duszpasterza uspokoi mał® 
dzieci, pocieszy nieprzytomne z trwogi kobiety 
i wszystkich tych ludzi, szukających ocalenia u progi 
domu Bożego?

Widzi Antoni, że proboszcz się cofnął i wrai 
z otaczającym go tłumem śpieszy na szczyt wzgórza 
na cmentarz, otoczony wysokim parkanem. Tłuta 
już tam się przedarł, za nim zaś podąża zadyszany 
kapłan.

— Otwórz prędzej kościół! — zawołał na dzwon­
nika. Ten zaskrzypiał kluczem, otworzył naościei 
podwoje, i do wnętrza świątyni napłynęli natychmiast 
starcy, kobiety, dzieci... Jednocześnie z pod góry, 
z pól, z nad rzeki biegły nowe gromady, śpiesząc 
ukryć się w murach kościoła. W ślad za tym tłu­
mem oszołomionym z przerażenia, pędził niewielki 
oddział nieprzyjaciół, zdążający również ku kościołowi.

— Ach, przeklęci! chcećie znieważyć dom Bożyl 
—- krzyknął stary dzwonnik.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

MŁODY I STARY ROK
Młody: Z otchłani czasów jam przybysz nowy, 

Witam Was pełen młodzieńczej krasy,
Oto z wawrzynu wieniec na głowy — 
Precz troski z serca, precz z życia kwasy! 
Ja Wam przyrzekam szczęście ^bez miary, 
Spojrzyjcie tylko w moje oblicze,
Miłość Wam niosę i zapał wiary 
Nadzieję także...

Stary: Mary zwodnicze!
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POLACY W ARGENTYNIE
Osada polska w Azarze

"luz. W kliku krajach Ameryki Południowej zyhł i pra- 
J eują Polacy, najwięcej ich mieszka w Brazylji, 
ale i sąsiednie państwo Argentyna liczy nieco rodakow 
naszych osiadłych bądź ria roli/ bądź zatrucnionych 
w kopalniach nafty, bądź wreszcie w stolicy Argen­
tyny __ w Buenos Aires. Dola Polaków-rolmkow jest 
stosunkowo pomyślna dzięki urodzajności gruntu. Są 
iednak w życiu tamtejszych Polaków inne troski 
j kłopoty - duchowe, jak to zwykle bywa wśród gro­
madki losem rzuconej' w kraj obcy. Ale i tu gdzie 
niegdzie błyśnie promyk otuchy dzięki pomocy rzą­
dowej polskiej, a głównie dzięki poświęceniu jednostek 
— Polaków. O pracy ich dają pewne pojęcie wia-

potrzeb kolonii, wyłoniła się potrzeba założenia towa­
rzystwa świeckiego, aby moc występować na ze­
wnątrz przy różnych okazjach, jako to na uroczystości 
narodowe polskie, argentyńskie i t. d-

Ponadto odczuwano potrzebę założenia towarzy­
stwa wzajemnej pomocy, radzono także o kasie oszczę­
dności, którą dobrze znano z kraju tKasy l<ait- 
feisena). Również wysuwano myśl „Kołka Rolniczego , 
jednak małe uświadomienie i brak odpowiedniego 
kierownictwa oraz wzorów, organizacyjnych, nie po­
zwoliły na trwałą realizację tych projektów. vv roku 
1906 X. Mariański kupuje starą szopę z magazynów 
byłej angielskiej fabryki bawełnianej w tej miejsco-

Towarzystwo imienia Jana Sobieskiego w Azarze.
Pośrodku X. Józei Etayerlem, na lewo X. Ignacy Katryński, na prawo X. Jan Kuczera. Sztandary na lewo t<.w. Sobieskiego, 

na prawo bractwa Różańca św, i Nauki chrześcijańskiej. Z boku kościół w Azarze.

domości nadesłane nam bezpośrednio od rodaków 
z Argentyny.

Jest prowincja rolnicza Missiones, a w niej osada 
Azara. przez Polaków gęsto zamieszkała. Wychodzi 
am pisemko ..Orędownik" i życie religijne i społeczne 

tętni żywiej niż gdzie indziej. Któż to sprawił?
Konsul polski dr. W łodek w dziele o Argentynie 

Pisze a tern obszerniej:
..Organizatorem skupień narodowych kolonistów 

a Azarze.był X. Józef Bayerlein-Marjański z pod Po­
znania. On to wnet po przybyciu na kolonię stwarza 
najpierw organizacje religijne: bractwo Różańca św., 
stowarzyszenie nauki chrześcijańskiej, stowarzyszenie 
młodzieńców i panien.

wości i tam też tego samego roku pomieszczone zo- 
staje pierwsze .Kółko Rolnicze".

W domu narodowym odbywały się najrozmaitsze 
obchody i uroczystości patriotyczne, zabawy, poga­
danki, odczyty i wiece, w których brali udział nie- 
tyłko miejscowi, ale też z sąsiednich kolonii, a nawet 
z Brazylji. ze stanu Rio de Grandę do Sul. Tam 
mieści się także czytelnia „Quo Vadis“, założona 
jeszcze w roku 1910, która zawiera kilkaset dzieł 
najrozmaitszej treści i kilkanaście czasopism, również 
L ..Przewodnika Katolickiego w 120 egzemplarzach, 
^towarzyszenie młodzieży też posiada swoją własną 
• ibljotekę, która liczy około półtora tysiąca egzem­
plarzy .

i icrwszy polski kościół w Azarze został wybu­
dowany wyłącznie siłami i z jałmużny polskich koło- 
JłJStow pod przewodnictwem X. Józefa Bavcrlcin-
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Mariańskiego. Początki tej parafii -były nader 
trudne.

Dr. Włodek pisze: „Koloniści, prosząc biskupa 
o księdza, zobowiązali się do pewnych stałych opłat 
rocznych na rzecz kościoła, ale jak to w takich ra­
zach bywa, wielu przyrzeczenia nie dotrzymało. Dla 
przykładu przytoczymy, że np. dochody parafialne 
z praktyk religijnych wynosiły następujące sumy* 
w 1914 r. 495, 1915 r. 428, 1916 r. 430 dolarów**.

Obliczenia powyższe wypracowali .,wójcia“, któ­
rzy pod przysięgą i dziś jeszcze stwierdzić to 
mogą. f .

Dzisiejszy piękny murowany; choć wewnątrz 
jeszcze niewykończony kościółek polski w Azarze, 
kryty blachą, ze strzelistą wieżyczką, robi nader 
miłe wrażenie, zwłaszcza zdaleka.

Przy kościele istnieje ązereg organizacyj o cha­
rakterze religijnym, jak: Bractwo Różańca św. i Kon­
gregacja Nauki Chrześcijańskiej. Do tej organizacji 
należą nieomal wszyscy ojcowie 1 matki. Pozatem 
są: Ochronka, Chór Aniołów, Dzieci Marji i Sodalicja 
Młodzieży.

Ochronka dla młodzieży ma niezmierne ważne 
znaczenie, gdyż przy wielkiej odległości poszczegól­
nych gospodarstw od centrum kolonji, młodzież przy­
chodząca na zebrania do nauki, znajduje tam nocleg, 
pożywienie, a równocześnie i opiekę.

O tej ochronce powiedział o, Ksawer, przełożony 
XX. benedyktynów: „Odwiedziłem nieomal wszystkie 
większe zakłady, szkoły i ochronki w Argentynie, 
ale ochronki w rodzaju i z systemem jak w Azarze 
nie widziałem*. Zaś Przewielebny X. biskup podczas 
wizytacji powiedział: „Widziałem tysiące młodzieży 
przystępującej do Stołu Pańskiego, ale w takim po­
rządku i nabożnem zachowaniem się nie widziałem4'.

Na czem polega ta oryginalność ochronki?
Od łat kilkunastu istnieje porządek, że ..Chór 

Aniołów*” zbiera się na naukę i przystępuje do Sa­
kramentów św. w każdą sobotę na pierwszą niedzielę.

„Dzieci Marji*4 w sobotę na drugą niedzielę, „Soda­
licja Młodzieży*” w sobotę na trzecią niedzielę.

Na tych zebraniach odbywa się wieczorem nauka 
religji i śpiewu, odprawia się nabożeństwo i spo­
wiedź św. W niedzielę rano odprawiają wspólnie 
„Krzyżową Drogę*4, odmawiając Różaniec św., potem 
wspólnie przystępują do Stołu Pańskiego. Po Mszy św. 
otrzymują posiłek.

„Chór Aniołów*1 i „DzieciMarji*4 nocuje w Ochronce, 
a „Sodalicja Młodzieży*' na probostwie.

Przez te miesięczne zebrania religijne, które i po 
innych kołonjach naśladowano: „Kołonje polskie w Mis- 
siones stały się naprawdę wzorowemi. Znawca tu­
tejszych stosunków podnosi to szczególnie, że młod­
sze pokolenie pod względem tei wzorowości prze­
wyższa starszych’”4

Budowa ochronki i szkółki możliwa była dzięki 
nadzwyczajnej energji X. Józefa, który pracował 
z prawdziwem poświęceniem. Część funduszów ze­
brał w Europie. Rząd austrjacki dał drobną zapo­
mogę, a reszta pochodzi ze składek kolonistów.4

Wreszcie słowo o szkółce polskiej, o której pisze 
dr. Włodek, że jest „bezsprzecznie najlepiej zor­
ganizowana, dzięki siostrom „Służebniczkom Ducha 
Sw.“ Do szkółki tej uczęszcza przeszło 101) 
dzieci. Nauka odbywa się w dużych i świetla­
nych salach. Tutaj odbywa się nietylko nauka dzieci, 
ale i ogólne wychowanie. Polska szkoła niepokoi 
narodowców argentyńskich. Ody X. Józef rozpoczął 
budować ochronkę, gdzie szkółka polska miała się 
pomieścić, spowodowano jego aresztowanie pod po­
zorem, że używał na ten cel rzekomo nieprawnie 
drzewa z lasów państwowych. A przecież miał ku 
temu takie same prawo, jak każdy kolonista, któremu 
rząd na to pozwala. Ale że to było na ochronkę 
i szkółkę polską, X. Józefa przyaresztowano i choć 
go wnet wypuszczono, to jednak jego przeciwnicy 
mieli z tego choć tyle osobistej uciechy, że żandar­
meria przez kilka dni go traktowała jak zbrodniarza.

ZAMKI PODOLSKIE
IX

nacb, i na weselach 
też wiedzieć trzeba, 
w tej części Podola 

rozgłos pozy­
skały góry tak 
zwane M i o d o- 
borskie, wa­
pienne a lesiste. 
Po lasach mno­
żyły się roje 
pszczół nieprze- 

1 liczone. Stąd 
| mieniono i te 
I góry i te lasy 
H mi o do b o r a - 

mi, że w bo­
gi rach drzewo 
I prawie każde 
I było ulem słod­

kim. Miodo- 
horv nazywanoDawny zamek książąt Wiśniowieckich.

Brama zamkowa.

Zbaraż.
także Toutrami czyli Tatrami podolskienń, a cią­
gną się one od Załoziec, gdzie także był zamek po­
dolski, przez Zbaraż, Skałat, Grzymałów, aż po Smo- 
trycz. Co to za bogactwo szło dla kraju z tego za­
kątka,. płynącego miodem i mlekiem, z zakątka, przy­
pominającego krainę niebian szczęśliwych, którzy 
dawniej żyli napojem wieczność dającym, a właśnie 
z miodu podolskiego pocho­
dzącym. Dziś niestety my 
już ani pojęcia mieć nie mo­
żemy o takiej doskonało­
ści „nektaru”4, ponieważ jak 
wszystko tak i miód łatwiej 
otrzymać fałszerstwem, niż 
drogą błogosławieństwa bo­
skiego.

Nie dziwota, że gdy Za­
głoba zjadł dwie miski ju- 
szki i wypił garniec miodu 
tak ożywczego, to miał dow­
cip i ochotę do życia. Bawił 
zdrowiem swojem wszyst­
kich, lecz nie zaniedbywał 
i obowiązków dusznych, bo 
pierwszy był na procesji.

Potężne mury ciosowe 
narożnika zamku. -
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którą po wałach prowadził ksiądz Muchowiecki z Sa­
kramentem Przenajświętszym, Zagłoba mosł jeden 
z drążków białodachu czyli hałdach,mu, razem z trze­
ma szlachcicami, o! bo zgroza co się juz me działo 
pod Zbarażem Starym i Nowym.. Chmiemicki zapa ił 
łuny straszne i prowadził dzicz, jakby chmury czarne
nieprzejrzane. t „

Dobrze też pytał teraz Zagłoba Skrzetuskiego, 
o co tvm złodziejom chodzi? Już pół Rzeczpospo­
litej zrabowali, a jeszcze byli łakomi i zazdrośni.
Znamy owe okropności z powieści „Ogniem i Mte- 
czem“. Jakżeż wzniosie przedstawił Sienkiewicz^ bo­
haterstwo narodu, który popadał wprawdzie w biędy 
i słabostki, lecz żył głównie sławą zacną a pełną 
cnoty, „bo się w sławie kochamy", jak wołał
Zagłoba! , .

Zbaraż leży nad Gniezną, rzeczułką małą, o której
Już mówiliśmy przy opisie zamku Trębowełskiego. 
Tu Gniezna tworzy dwa stawy, należące do t. zw, 
opola stawowego. Rozlewają się one szeroko, po­
większając przestrzenie nie do przebycia, albowiem 
moczary i grzęzawiska, zarosłe gąszczami, należały 
do środków obrony zamku jednego w' Zbarażu
Nowym.

Stawy podolskie i wołyńskie, stanowiące owe 
opola stawowe, były niegdyś bogactwem kraju całego, 
albowiem gospodarstwo rybne opłacało się sowicie 
a prócz tego mądre chwytanie wody umożliwiło 
urządzanie licznych młynów, doskonale spełniających 
potrzeby narodu. Dziś, z żalem powiedzieć to po­
trzeba, wszystko dro’gą niedbalstwa i niezaradności 
upadło doszczętnie. Ze stawów porobiły się bagniska 
błotne, niechlujne, a młyny wskutek braku wody 
zaledwie jedno koło czasami w ruch wprawić mogą. 
Nic tak rozpaczliwie nie odsłania zbiedzenia naszego 
od czasów bardzo już dawnych, jak stan wogóle 
wszystkich rzek i stawów naszych, opuszczonych 
i zaniedbanych do tego stopnia, iż nietylko szkody 
częste nam przynoszą, ale i stan zdrowotny dotkliwie 
one pogarszają. Nie tak było dawniej. Zamożność 
a dostatek opłacał się na ziemi i wody znakomicie 
uporządkowane i wyzyskane, bo kwitła u nas i sztuka 
inżynierska, szczególnie do budowy zamków się odno­
sząca. Tak i w Zbarażu stawy obydwa, jeden t. zw. 
wschodni, drugi zachodni, miały ponad wszystko i to 
j*eszcze przeznaczenie, iż potęgowały obronność miej­
sca. Wody z nich zasilały okopy sposobami sztucz­
nemu a to wszystko wiązało się ze sztuką, opartą 
na starej tradycji czysto miejscowej.

Zbaraż Stary musi sięgać przeszłości bardzo 
dalekiej, albowiem już w wieku XIII jest o nim mowa 
razem z Trębowłą, że wytrzymał oblężenia i napady. 
Początkowo należał do Zbaraskich, o których mówi 
Stryjkowski, że pochodzili z rodu książęcego Kory- 
butów, jako potomków Olgierda. W r. 1474 Zbaraż 
doznał zniszczenia najokropniejszego, kiedy Tatarzy 
spowodowali tu pożar, wszystko w perzynę i popioły 
obracający. Zdaje się, iż wówczas padły ofiarą mury 
najstarsze, kto wie, jak dawnych czasów sięgające, 
a przedewszystkiem sam zamek dawny w Zbarażu 
starym. Jerzy Zbaraski, kasztelan krakowski, w stu­
leciu XVII odbudował i mtasto i zamki i warownie 
z wałami, a nawet mury miejskie. Wszystko znowu 
uległo spustoszenia w czasie wojny kozackiej Po 
klęsce jeszcze jednej w r. 1675 zamek doczekał się 
znowu Dobudowy staraniem ks, Dj mitra Wiśniowiec- 
kiego, lecz rozmaite przypadki osłabiały stale mury 
jego, az cukrow nia założona'z początkiem wieku XIX 
do reszty zatarła siady w spaniałości dawnej. Okropnie 
nędznie zemściła się na muraćh zamków polskich 
gorączka rzekomego otrzeźwienia narodowego, bo

wszystkie te zabytki, z największą chwałą Ojczyzny, 
powiązane, popadły w zniszczenie ?ako. 
gorzelnie, cukrownie lub fabryki jakieś, jeżeli nie \ 
szary wojskowe. Usiłowano wmówić w pokolenia, 
że ideały wzniosłe dla Polski były zgubne, więc 
zejściem na drogi wyrachowania i przemysłu miało 
nastąpić zbawienie. Rzeczywistość nauczy ła, 'Stra­
ciliśmy i ideały i pamiątki najcenniejsze z murami 
żyjące, a mimo to nietylko nie objawiła się poprawa, 
lecz zwiększyła się nędza i upadek się pogorszył.

Tak i cukrownia w murach zamku Zbaraskiego 
do reszty zatarła ślady wielkości, aż dziś dziwować 
się przychodzi, gdzie są te świadki chwały tak jaś­
niejącej. jak ona bije z powieści „Ogniem i Mieczem .... 
Zdaje się. jakby wszystko przeniosło się już w dzie­
dziny tylko pamięci, jakby rzeczywistość dzisiejsza 
pomieścić już nie mogła i nie umiała sławy dawnej!

A ileż to, ile pamięta Zbaraż chwil groźnych 
i wielkich! Stał przecie na drodze, po której wiecznie, 
wiekami poprzez dziesiątki lat, waliły’ o granice 
nasze fale tatarskie i. tureckie, bo też opłacały się im 
sowicie wszystkie wyprawy. Za każdym razem 
brały tyle złota i kosztowności, że 'góry z nich sypać 
było można, a do tego kwiat młodzieży pędzono 
w iasyr dfa zasilenia dziczy. Tędy przez Zbaraż 
szedł szlak okropny, szlak tak zwany kuczmański.

Odbolcć tego Polak nie może, że zamek tak drogą 
stanowiący pamiątkę, przeszedł w poniewierkę i znikł 
właściwie w szacie starożytności. Stosunkowo więcej 
o przeszłości mówią pozostałości w samym Zbarażu 
Starym, w gńieździe domu ks. ks. Zbaraskich. Zamek 
tutaj wzniesiony był na grodziszczu prastarern, które 
dało przed wiekami dałekiemi początek dia grodu tera 
ciekawszego, że był cn wedle opowieści zbudowany 
także, jak Rzym i Gniezno i Lwów nawet, na 7-miu 
wzgórzach czyli Chełmach. Trzy z nich są blisko 
siebie położone: na górze jednej stał zamek sta­
rzyzny, na drugiej był monaster a na trzeciej inus ały 
stać jeszcze szczątki świątyni pogańskiej, skoro do 
dziś dnia góra owa zowie się B a b i o-g ó r ą!...

Dookoła lasy i skały, parowy i jary podolskie. 
Słusznie badacz mówi, ?e tu pracowali jednoocy ol­
brzymi, którzy skały całe za kamienie pojedyncze 
do budowy używali.

„W liczbie olbrzymich głazów, w obrębie zam­
ków, niektóre zupełnie płaskie, a w nich na samej 
powierzchni bardzo wyraźne ot wory wykute. jakby 
dia osadzenia niewiadomego przedmiotu. Otwory 
te bardzo przypominają tegoż rodzaju wykucia w świą­
tyniach pogańskich w Boldach Stryjskich, śród Bes­
kidów, w Polanicy i w Rozhwiczu. Mogły i tu być 
ołtarze pogańskie, w otworach zaś wykutych może 
osadzone były posągi bałwanów". (A. H. Kirkor.)

I nie jest to sprawa wyobraźni polotncj, lecz to 
prawda rzeczywista, że przed wiekami było tu ognisko 
życia rozbudzonego, a nawet stały tu piękne jakieś 
budowania świątyniowe, zamknięte ty nem świętym, 
po którym do dziś dnia pozostała jeszcze skała 
basztą zwana. Unosi się ona wysoko po nad gro­
dziszczem i łąęzy się z głazami olbrzymiemi, jakie 
widocznie umyślnie porozrzucano wtedy, kiedy burzo­
no bóstwa staropogańskie. Nadewszystko wiele mówi 
sama góra Babią zwana, naprzeciw' zamczyska, po 
drugiej stronie Gniezny. I tutaj obronność miejsca 
polegała na założeniu dwóch warowni, po dwóch 
brzegach rzeki, tak samo, jak to widać po ruinach 
zamków licznych nad Dunajem i Renem. Babio 
g ó r a do dziś dnia okazuje ślady wałów, w kole 
założonych, jedno okrążenie u szczytu góry a drugie 
u dołu. Dwa te okopy sięgają niezawodnie czasów 
stai szych, jak się narn to wydaje, zapewne czasów
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przedchrześcijańskich. I na górze zamkowej są resztki 
wałów obronnych, razem z przekopami. Ba! wały 
owe są tu widoczne uderzająco, albowiem sięgają 
wysokości az 15 do 16-tu metrów, a powtarzają s ę 
one parami podwójnie, zatem są 2 waty wew­
nętrzne i 2 wały zewnętrzne, a z tych ostatni, 
najniższy. to kolo, okrążające grodziszcze ogromne 
i zamykające je drugim tynem. Ody góra zamkowa 
stanowiła grodziszcze świeckie dla zamku ksią­
żęcego, to Babiogóra była naprawdę u r o c z y s- 
k i e m dla świątyni i przybytków kapłańskich. Skały 
przemieniano na hołdy t. zw. połańskie, zatem do 
Polan należące, jak o tern mówią na Podkarpaciu 
hołdy w i oiamcy. Niepodobna nie wspomnieć w tein 
miejscu o Światowidzie czczonym gorąco właśnie na 
Podolu u Polan, po których ocalała rzeźba sławna, 
wyobrażająca boga Światowida o 4 głowach, w Zbru- 
czu niedaleko znaleziona. — Ponadto żyją jeszcze 
u ludu podania rozmaite związane z opisami lochów 
podziemnych, które iść mają z - zamku starego po 
pod Gniezną do Babiogóry, stamtąd po pod górę Mo- 
nasteru i jeszcze znowu aż do zamku nowego. Po­
wiadają, że w okolicy tego ostatniego mają iść 12 
metrów głęboko pod ziemią i są połączone z kościo­
łem oo. Bernardynów.

Kto tylko ma ognie dawne w duszy tlejące, ten 
widzi tęczę taką, jaką Sienkiewicz opisuje, gdy za­
wisła ona ponad Zbarażem Starym i nad Czarnolasem. 
Obaczy on w poświacie niebiańskiej księcia Jeremiego 
na dzianecie białym, o grzywie pięknej a bujnej, pur­
purowo malowanej, siedzącego, przybranego w bla­
chy srebrne i suto złocone, z hełmem na głowie. 
Buławą wita nas i żegna znowu! A dzwony Zbarażu 
biją na trwogę, jakże jęczą strasznie, bo wołają na —• 
próżno. Nikt już nie powstaje, nikt nie rozumie wo­
łania. Polskość ukryta pomiędzy starożytnościami 
nieznana dziś pokoleniom! Choćby Zagłoba rykiem 
żubrowym wołał — nikt go nie posłucha, bo wszyscy 
pędzą tylko za obczyzną, za próżnostkami, za nowoś­
ciami bezdusznemi i za.„ zyskiem!'!

Prof. Br. Jan Zubrzycki.

Z pielgrzymki do Rzymu
XI.

Powitanie Florencji.----Miasto-kwiat. — Moje nieziszczone ma­
rzenie. — Na wejściu do świątyni sztuki. — Kościół Wszyst­
kich Świętych. — Dwa najsławniejsze muzea, — Uffizi i Pitti.

Florencja!
Już po raz trzeci w życiu widzę cię, piękne mia­

sto kwiatów, miasto które w herbie masz kwiat, 
czerwoną lilię na białem polu, miasto, którego główna 
i najpierwsza świątynia, ił Duomo czyli tum, nosi 
nazwę: Santa Maria del Fiore (jakby to po polsku 
nazwać? może Matki Boskiej Kwietnej!) i którego 
chwała rozkwitła jak kwiat dzięki wielkim, sławnym 
na 'świat cały ludziom, co w twoich rnurach albo 
ujrzeli światło dzienne albo działali na uświetnienie 
twojego imienia! Nad jedną z bram twojej prze­
sławnej katedry umieścił mistrz-rzeźbiarz, Giovanni 
Pisano, nader wdzięczną figurę Najśw. Marji Panny, 
piastującej na jednej ręce święte Nazaretu kwiecie, 
Boską Dziecinę, a w drugiej trzymającej kwiat, wio­
senne godło twego życia, twego działania, twej hi­
storii!

Ilekroć byłem we Florencji, a było to zawsze 
bardzo krótko, w głębi duszy pragnąłem chociaż raz 
w życiu zdobyć się na to, by w tern mieście przepędzie 
choćby jakie cztery do sześciu tygodni z rzędu, aby 
powoli, z rozumem, używać jego piękności i nagro­
madzonych skarbów sztuki. Dotąd się to nie stało.

A że życic ludzkie mierzy się niezbyt wielką miarą, 
przeto już skłaniam się ku przekonaniu, że pragnie­
nie to pozostanie w zakresie nieziszczałnych marzeń, 
których każdy człowiek liczy sobie dość sporo w dniach 
swojej doczesnej pielgrzymki...

Do tego czasu bywałem we Florencji po dwa 
lub trzy dni. Cóż to jest na zwiedzenie miasta, które 
ze sztuką zawarło tak osobliwe zaślubiny i które 
znawcy nazywają najwznioślejszą świątynią i najcen­
niejszym zbiorem dziel genjuszu ludzkiego.

1 teraz znowu nie zdobyłem się na więcej jak 
dwa dni pobytu w tern mieście. Zobaczyłem niejako 
zaledwie kawałeczek powierzchni morza, w jego nurty 
głębokie nie zdążyłem się spuścić. A przytem wstyd 
mnie brał i żal, że tak mało w życiu nauczyli runie znać 
sztukę, że nie umiem czytać w tej wielkiej księdze 
ducha, którą spisali mężowie, naznaczeni ognistą iskrą 
talentu danego przez Boga.

Z tego też powodu ani myślę, szanowni czytel­
nicy moich obrazków z pielgrzymki, pisać wam mą­
drych rozważań o owych arcydziełach florenckich. 
Przyjmijcie, raczej tylko kiłka wrażeń, które wypo­
wiada prostaczek!

Darujcie, że tak uroczyście rozpoczynam. Ale 
wydaje mi się, że zabierając się do nieudolnego opisu 
Florencji, wkraczam do kościoła, w którym mieszka 
żywy Bóg. Więc już na samym wstępie, w kruchcie 
czy przedsionku, należy się skupić, rozegnać myśli 
niepotrzebne, boć przecież marny tu obcować z du­
chem Bożym, który przez sztukę do ludzkiego prze­
mawia ducha.

Ale wróćmy już do opowiadania wedle porządku 
tego, cośmy zwiedzali i widzieli.

Była niedziela. Więc pośpieszyliśmy do kościoła. 
Wybraliśmy najbliższy, zdaje mi się, Wszystkich 
Świętych. I ten kościół, jak to wszystkie prawie ko­
ścioły w większych miastach Włoch, może się po­
chlubić niejednem dziełem doskonałych mistrzów 
malarstwa i rzeźbiarstwa. Ale tak się tu oswajasz 
z temi arcydziełami, że gdy już nie chodzi o rzecz, 
którą cały świat zną i wychwala, to nie uważasz za 
potrzebne wspominać o niej osobno. Więc i ja ich 
nie wymienię nawet z nazwiska. Wspomnę zato, 
co mnie tam uderzyło niemiłe, mianowicie, że mimo 
niedzieli zastaliśmy w kościele bardzo mało ludzi. 
Była uroczysta Msza św., i to przy bocznym ołtarzu, 
dużo światła, huczały organy, ksiądz po Mszy św. 
miał kazanie. Gdybym jednak liczył uczestników 
nabożeństwa, tobym się z pewnością więcej niż 120 
osób nie dorachowak Tak bywa przeważnie w ca­
łych Włoszech. Nie świadczy to osobliwie o poboż­
ności kraju cytryn, pomarańczy i makaronu.

Mieliśmy kwaterę przy ulicy Lungarno, tak się 
nazywającej, ponieważ ciągnie się wzdłuż rzeki Arno, 
która dzieli Florencję na dwie nierówne połowy. 
Wyszedłszy z hotelu, widzimy w blaskach słonecznego 
poranku pagórki, z których zieleni wychylają się za­
lotnie bielutkie wile, klasztory, kościoły. U podnóża 
tych pagórków wije się Arno, albo właściwie jego 
łożysko, ponieważ o tej porze rzeka prawie zupełnie 
wyschła, jakkolwiek umie się ona rozbrdysać na wio­
snę i stać się groźną. Sześć mostów przeskakuje 
przez rzekę. Najbliższy nas to Ponte Vecchio, stary 
most, który niedaremiiie tę nazwę nosi, bo zbudowany 
został 700 przeszło lat temu. Każdemu przybyszowi 
stąd jest znany, iż ponad nim idzie kryta galeria, 
łącząca dwa najsławniejsze muzea we Florencji i na 
całym świecie, Uffizi i Pitti; podobno zbudował ją 
jeden z Medyceuszó.w, Kosmas, aby tym tajnym gan­
kiem w razie rozruchów uciekać mógł z pałacu swego 
Pitti na drugą stronę rzeki. A jak sam most jest



Galerja Uffizi we Florencji.

stary, tak też sta­
rem jest jego oto­
czenie, mianowicie 
stare, odwieczne 
kamienice i pałace, 
jakby wyrastające 
z wody, świad- 
ki niezmiernie cie­
kawych zdarzeń 
w przeszłości.

Do tych to 
dwóch najpoważ­
niejszych muzeów 
śpieszymy zaraz 
po . śniadaniu, a 
śpieszyć się dosło­
wnie musimy, po­
nieważ zwiedzać 
je można tylko do 
godziny 2 w po­
łudnie. Pierwsza 
więc to galeria 
zwana Uffizi. Na­
zwa oznacza tyle 
co biura, kance­

larie, a pochodzi stąd, że Kosma Medici kazał sław­
nemu architektowi, Vasari, zbudować tu pałac nato, 
aby w nim umieścić wszystkie biura administracji 
państwowej. Druga galeria, to galeria Pitti, stąd 
biorąca nazwę, że zbogacony kupiec florencki tegoż 
nazwiska zbudował sobie ten niesłychanie zbytkowny 
pałac według planów przesławnego budowniczego 
florenckiego Brunelleschi. Porwał się jednak -ów kup- 
czyna na zbyt kosztowne zadanie; na wykończenie 
budowy nie starczyło mu pieniędzy, musiał więc 
uderzyć w pokorę i pałac sprzedać. Kupił go ten 
sam Medyceusz, Kosma, potomek zbogaconego apte­
karza, i urządził w nim jednę z najwspanialszych re- 
zydencyj! Później jeden i drugi pałac otrzymał naj­
piękniejsze przeznaczenie, stał się bowiem świątnicą, 
w której zebrały się najwykwintniejsze dzieła rąk 
mistrzowskich całego świata. Tak jest, całego świata! 
Bo sztuka prawdziwa nie mówi: Tu miejsce wyłącznie 
dla sztuki włoskiej, innej się nie uznaje. Nie! Jeżeli 
gdziekolwiek na świecie zatliła się
Boska myśl genjusza i natchnęła 
mistrza do utworzenia wielkiego 
dzieła, to w tej świątyni florenc­
kiej znalazło ono przytułek i mie­
szkanie. Tern się tłumaczy, że zbie­
gły się tutaj liczne arcydzieła nie- 
tylko włoskich mistrzów pędzla i ryl­
ca, lecz wszystkich innych narodowo­
ści. Sztuka prawdziwa tak jak praw­
dziwa religja jest międzynarodowa!

A teraz oświadczam się kocha­
nym czytelnikom, że nie odważę 
się wprowadzić ich do tej świą­
tyni i być ich przewodnikiem. Nie 
czulę się na siłach, by im opowie­
dzieć należycie o majestacie żyją- 
cej tam w dziełach sług swoich 
Pani, której na imię Sztuka.

To tylko powiem. Słyszeliście 
lub czytaliście może o takich ol­
brzymach genjuszu jak Raffaeł 
Leonard da Vinci, Fra Angelico’.
Botticelii Michał Aniół, Perugino.
Tycjan, Andrea del Sarto i wielu, 
wielu innych? Wszyscy oni tu­
taj obecni w swoich nieśmier­ Dziecko murzyńskie modli się za tych 

którzy pamiętają o misjach. ’

telnych dziełach. O każdym z nich pisali wielcy pi­
sarze cale książki. Cóż ja prostaczek mógłbym na- 
pisać o nich wszystkich razem!

Dodajcie do tego przesławne rzezby, wykonane 
przez mistrzów, co żyli'kilkaset lat przed Chrystu­
sem jak dla przykładu Wenus Medycejska, Niobe, 
Herkules i wiele innych, a zrozumiecie, że dobrze
robię, milcząc. . .

Siadłem sobie w rotundzie galerji Uifizi, gdzie 
jak w jakim najświętszym przybytku umieszczono 
największe świętości sztuki. Gdym patrzał na te 
objawy iskry Bożej, zaklęte w obrazy i rzeźby, przy­
pomniało rni się opowiadanie biblijne o Samuelu, 
który w skupieniu mówił do Pana: Mów, Panie, bo 
słucha sługa Twój! I ja pragnąłbym się tu skupić 
i w przejęciu szczerem mówić: Mów do mnie, wielka

Pałac i muzeum Pitti we Florencji.

Władczyni dusz i umysłów, Sztuko! Mów a 
ności wiecznej Tego, który w śmiertelnych ludziach 
takie już nie iskry, lecz ogniska swojego Ducha za­
pala! X. Józef Kłos.

POPIERAJMY MISJE!
Dzień świętych Trzech Króli to święto misyjne!

Gwiazda - cudowna prowadziła 
Mędrców ze Wschodu do Jezusa.

Jacy oni szczęśliwi, że odnaleźli 
drogę z ciemności pogaństwa do 
jasności betleemskiej.

A ile miljonów dusz nieśmiertel­
nych, krwią Jezusa odkupionych, to­
nie nadal w nocy błędów i niewia­
ry ! Ile dzieci pogańskich skazanych 
na zgubę doczesną i wieczną!

Dla nich właśnie misjonarz kato­
licki jest ową cudowną gwiazdą, 
która prowadzi do Jezusa, do praw­
dziwego Boga.

Od samego początku swojego ist­
nienia Kościół katolicki uważa za 
jedno z głównych zadań nawracanie 
pogan. Żniwo tak ogromne, ale pra­
cowników mało.

Pomagajcie Kościołowi w peł­
nieniu tego zadania! Popierajcie mi­
sje! Nie szczędźcie ofiary grosza 
i jałmużny modlitwy.

Za was prosić będą Boga na­
wrócone dusze, którym miłość wa­
sza otworzy drogę do nieba!



List do Jezuska
W wigilię Bożego Narodzenia, w ślicznym swym 

pokoiku, wyglądającym jak gniazdko białe i różowe, 
a urządzonym jeszcze przez zmarłą przed kilkoma 
miesiącami mamusię, mała IWilunia siedziała przy sto­
liku, trzymając w ręku ołówek i naradzając się nad 
czemś bardzo poważnie ze swoją nianią.

Mówisz więc, nianiu, że Dzieciątko Jezus wy­
czyta moje pis/no, prawda?

Naturalnie, moje dziecko. Mały Jezusek jest 
bardzo mądry.

Mędrszy naw et od mego tatusia ? Powiedz nianiu! 
Tak, malutka, mędrszy od wszystkich ludzi 

na świecie. Mały Jezusek wie wszystko, wszystko...
' A czy wie także nianiu, że mój tatuś nie cho­

dzi na mszę świętą i nigdy się nie modli?
Niestety, tak, moja dziecinko, i to Go bardzo

wnuci...
— I myślisz, nianiu, że Dzieciątko Jezus zrobi to, 

o co Je poproszę?
Z pewnością, Milusiu, bo Ono bardzo kocha 

małe dzieci.
— No, to jutro rano, gdy pójdę z tobą do ko­

ścioła, wrzucę ukradkiem swój liścik, który zaraz 
napiszę. Nie przeszkadzaj mi tylko, nianiu.

I dziewczynka zaczyna kreślić ołówkiem na pa­
pierze trochę koślawe literki, pomagając sobie w tru­
dniejszych wyrazach wysunięciem koniuszka języka.

Rok temu w wigilję Bożego Narodzenia postano­
wiła ona czuwać do północy, chcąc zobaczyć małego 
Jezuska, zstępującego na ziemię, ale niestety, sen ją 
zmorzył, chociaż tak bardzo się' starała mieć oczka 
otwarte i nie ujrzała Boskiej Dzieciny... A tyle miała 
Jej do powiedzenia’....

W tym roku, bojąc się, aby znowu nie skończyło 
się na niczem, postanowiła napisać do Jezuska i prosić 
Go o nawrócenie jej kochanego tatusia.

Wreszcie list był gotów i Milunia, położywszy 
go na środku stoliczka przy łóżku, ażeby nie zapo­
mnieć zabrać go nazajutrz do kościoła, spokojna i za­
dowolona z siebie udała się na spoczynek

W sąsiednim pokoju, to jest w swoim gabinecie, 
sławny lekarz, zajęty był czytaniem. Wigilja Bożego 
Narodzenia nie przemawiała wcale do jego duszy. 
Zanadto przejmowały go sprawy ziemskie, aby ta 
cicha, święta noc, tak droga wszystkim sercom wie­
rzącym, wywierała na niego wrażenie. Dopóki żyła 
żona, bywał z nią niekiedy w kościele, ale od dnia 
jej pogrzebu nie byl już tam ani razu i coraz bardziej 
zapominał o Bogu.

Tego wieczora wszedł, jak zwykle, do pokoiku 
Miluni, aby ją ucałować na dobranoc, lecz zobaczyw­
szy przy świetle lampki nocnej list, leżący na stoliku 
1 zaadresowany: „Do Dzieciątka Jezus", zaciekawiony 
otworzył go i wyczytał co następuje:

„Drogi Jezusku, wiesz, że nie mam już mamusi, 
bo ją sam zabrałeś do swego raju, choć mi bez niej 
jest bardzo smutno. Mam tylko tatusia, ale on Cię 
nie kocha tak jak trzeba, bo nigdy się nie modli i nie 
chodzi na mszę świętą. Zrób, mój Jezusku, żeby ta­
tuś chodził jak dawniej do kościoła, bo niania mówi, 
że Ty wszystko możesz zrobić i że jesteś bardzo, 
bardzo dobry. Milunia“.

P. S. Jeżeli zobaczysz moją mamusię, to jej po­
wiedz, że ją mocno ściskam.

Słowa te bardzo wzruszyły doktora, że całą noc 
przepłakał. Nazajutrz zaś kiedy Milunia miała isc 
x nianią do kościoła, rzekł do niej:

— Odtąd, córeczko, będę z tobą chodził na mszę 
łwiętą, bo Dzieciątko Jezus otrzymało twój liścik...

Podróż Arcybiskupa Cieplaka po Ameryce
Wedle doniesień z poselstwa polskiego w Waszyng­

tonie prezydent Stanów Zjedn. Coolidge przyjął na au­
diencji X. Arcybiskupa. Spotkanie było bardzo serdeczne. 
X. Arcybiskup Cieplak wyraził podziękowanie za wszystko, 
co prezydent uczynił dla wyratowania go z rąk bolszewi­
ków. Prezydent w odpowiedzi oświadczył, że działał 
w imieniu całego narodu amerykańskiego, który zawsze 
dąży do sprawiedliwości, i z prawdziwej przyjaźni dla 
Polski. Na cześć X. Arcybiskupa odbyło się w poselstwie 
polskiem śniadanie, na którem obecny także był delegat 
apostolski w Waszyngtonie X. Fumasoni Biondi,

Po wizycie w Waszyngtonie, jak to zapowiedziano, 
X. Arcybiskup Cieplak udał się do Chicago, gdzie go 
przyjmował X. kardynał Mundelein. Biskup Hoban kiero­
wał programem przyjęcia dostojnika.

Niestety zaznaczyło się przy tej sposobności pewne 
właściwe Polakom warcholstwo. Oto pewien odłam naszej 
emigracji, wychodząc z założenia, że X. Arcybiskup jest 
gościem wyłącznie polskiego społeczeństwa, protestował 
przeciwko urządzaniu uroczystych przyjęć ze strony an­
gielskich dygnitarzy kościelnych. Stąd rozłam i niesmak.

Arcybiskup Cieplak wraca w styczniu do kraju i z koń­
cem tego miesiąca obejmuje arcybiskupią stolicę w Wilnie.

Konsystorz publiczny
Papież nakłada nowomianowanym Kardynałom kapelusze.

Pisaliśmy już, że w dniu 15 grudnia odbył się w Wa­
tykanie tajny konsystorz, na którym kreował Ojciec św. 
czterech kardynałów.

Dnia 17 zaś tegoż miesiąca odbyła się wobec korpusu 
dyplomatycznego, dostojników kościelnych, kleru i szczu­
plej liczby dopuszczonych wiernych, uroczystość nakłada­
nia kardynalskich kapeluszy nowoobranym kardynałom. 
Zasiedli więc ż jednej strony tronu dyplomaci, z drugiej 
rycerze i kawalerowie najrozmaitszych orderów, niżej 
biskupi i prałaci między którymi zauważyliśmy Jego Ekscel. 
X. biskupa polowego Galla, Jego Ekscel. X. bisk. Przez- 
dzieckiego, Bisk. Matułewicza, Bisk. Dubowskiego i nowo- 
mianowanego biskupa X. dra Kubinę... Jeszcze niżej za­
jęli miejsca kardynałowie... dalej zaś czernił się tłum wier­
nych... Kordon żandarmerji papieskiej zamykał przejście... 
Ojciec św., którego wniesiono na sedia gestatoria zakry- 
tem przejściem, zasiadł na tronie i przyjmował hołd no­
wych kardynałów, którzy zbliżali się kolejno, klękali, ca­
łowali stopę i pierścień Chrystusowego Namiestnika, który 
ich czule przyciskał do piersi. Po krótkiej przemowie 
i złożeniu przysięgi, wierności każdy z kardynałów klękał, 
na głowę zarzucano mu* purpurowy kaptur, a Ojciec św. 
trzymając nad każdym czerwony kapelusz, odmawiał cichą 
modlitwę. Gwardje prezentowały broń, wszyscy wierni 
stali... Potem chór odśpiewał Te Deum... Przy dźwiękach 
pieśni orszak papieski ustawił się w szyku, wzięto Ojca 
św. na krzesło-tron; oddalającego się żegnano oklaskami... 
Ojciec św. dobrotliwie uśmiechnięty błogosławił wierny lud.

Rzym, w grudniu 1925. Roman Gąski.
Do naszych abonentów zamawiających wprost 

w Urzędzie pocztowym!
.Kto się spóźnił

z zamówieniem „Przewodniku Katolickiego4' na i. kwartał 
1926 wzgl. na styczeń lub na 2 miesiące styczeń i luty, 
niech wypełni załączony w dziale ogłoszeń niniejszego 
numeru kwit pocztowy i uda się niezwłocznie do najbliż­
szego Urzędu pocztowego celem odnowienia przedpłaty.

Prenumerata kwartalna wynosi 1.70 zł, miesięczna 
0.57 zł, na 2 miesiące 1,1 A zł.

Zaległych numerów na życzenie poczta dostarczy.
Zwracamy uwagę iż ceny te obowiązują tylko 

abonentów pocztowych.



Pomnik Tadeu­
sza Kościuszki i fi­
gura św. Stanisła­
wa Kostki w Ra­
wiczu. W dniu 3 
października br. po­
święci! Najprzew*. 
X. Biskup Lukomski 
pomnik Kościuszki i 
figurę św.Stanisława 
Kostki patrona mło­
dzieży polskiej. Po­
święcenie to nastą­
piło uroczyście. X. 
Biskup miał przy po­
święceniu wielką 
mowę do młodzieży. 
Figurę postawiono 
na plantach przy se­
minarium naucz.i na­
przeciw kościoła pa- 
rafjaln. Pomniki te 

r. coczoii. Rawicz, postawiono według 
Pomnik Tadeusza Kościuszki w Rawiczu pomysłu miejscowe-(w Wielkopolsce),wzniesiony przez miasto. bJ,rmistrza j jeg0

inicjatywy na koszt miasta. Są to pierwsze pamiątki naszej 
polskości w ongi zniemczałem mieście. W Rawiczu jest 
to pierwsza figura świętego, przez co rtadaje miastu cha­
rakter katolicki.

Poświęcenie dzwonów w So­
ku, Jak w tylu innych parafjach, 
tak i w parafii bukowskiej- ręka 
niemiecka wyrwała podczas wojny 
światowej, piękne dzwony. Para­
fianie z utęsknieniem oczekiwali 
tej chwili, w której nowe dzwony 
w parafji zabrzmią radośnie. I oto 
nadeszła ta chwila.: dzień złotego 
jubileuszu kapłaństwa X: Radcy 
i Dziekana, a obecnego kanonika 
Stanisława Nizińskiego. Gdy pa- 
rafjanie zapytali czcigodnego Ju­
bilata czego pragnie od parafji na 
jubileusz, była jedna tylko odpo­
wiedź: „Dzwonów!" W dzień 
Niepokalanego Poczęcia Najświęt­
szej Marji Panny parafja bukow­
ska obchodziła uroczystość po­
święcenia nowych dzwonów. W 
procesji wyruszono do dzwonnicy, 
gdzie przemówił X. prób. Radomski z Niepruszewa. Poczem 
X. Jubilat dokonał poświęcenia w otoczeniu księży i całej parafji. 
Sprawiono 3 dzwony. Na pierwszym widnieje napis: Imię dzwo­
nu; „św. Stanisław biskup; św. Izydor: Matka Boska Często­
chowska; św. Józef, Dzwony te ulane po wielkiej światowej

Nowe dzwony w kościele w Buku (w Wielkopolsce) 
odlane w zakładzie braci Felczyńskich w Kałuszu. 

Ważą: największy 623 kg , dwa mniejsze r— 158 i 74 kg

r. uocioll, Rawicz. 
Figura św. Stanisława Kostki w Rawiczu, 

wzniesiona staraniem semiRarjum 
nauczycielskiego.

wojnie w wolnej Oj- 
ćzyźnie dla kościoła w 
Buku za pontyfikatu 
Ojca św. Piusa XI, za 
prymasa X. kardynała 
Dalbora, za biskupa 
X. Lukomskiego, za 
proboszcza i kanonika 
X. Stanisława Niziń­
skiego; fundowane z 
dobrowolnych składek 
pobożnych parafjanku 
pamięci złotego jubi­
leuszu X. Stanisława 
Nizińskiego, roku Pań­
skiego 1925.“ Na dru­
gim dzwonie jest na­
pis: Sw. Wojciech; św.
Piotr i Paweł. Niech 
mój głos przenika 
do serca grzesznika.'*
Dzwon trzeci: „Sw.
Marja. Anioł Pański 
zwiastował PannieMa- 
rji i poczęła z Ducha 
Świętego." Po poświę­
ceniu dzwonów odbyła 
się procesja, podczas 
której grały radośnie 
do wtóru radosnem 
biciem serc parafjan
nowe dzwony. Napis •»« ••»•
na nowych dzwonach głosić będzie w długie lata o wielkiej ofiar­
ności parafjan oraz icłi przywiązania do swego zasłużonego dusz­
pasterza. Cześć tym, którzy sobie na cześć zasługują! Oby jak 
najwięcej było parafij w wolnej naszej Polsce, któreby na zbożne 

i dzieła mieli serce przychylne i dłoń
szczodrą. • t

Uroczystość 25-lecia kapłaństwa 
X proboszcza Studzińskiego w Nie- 
stronnie odbyła się d. 25XI.r. b. 
O godz. 10’ 3 odprowadzono X. Ju­
bilata w otoczeniu 18 kapłanów 
do kościoła, gdzie X. Jubilat od­
prawił mszę św. z asystą i pod-1 
czas której wygłosił kazanie X. 
proboszcz z Wylatowa. Obrazek 
przedstawia chwilę po powrocie! 
X. jubilata, kapłanów towarzyszą-j 
cych mu i wiernych z kościoła.

Odpowiedzi Redakcji
K. C. J. Dużo, wiele, duży, wiel­

ki są to bliskoznaczniki i w mowie 
potocznej używane często bez ró­
żnicy wkażdytn razie, wielki bywa

przymiotem duszy i rzeczy widocznych, duży zaś głów nie kształ­
tów widomych np. Bolesław Wielki to znaczy wielki duchew, 
a duże dziecko znaczy wyrosłe.

Infelix. Zmartwychwstańcy w Krakow-ie, ul. Lobzowsh, 
Salezjanie w Warszawie, ul. Lipowa, w Oświęcimiu w krak.

Dodatek
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POLITYKA
Uśmiech gwiazdki.

Koniec roku przyniósł nadzieję popraiwy w życiu go- 
ipodarczem Polski Przedewszystkiem spisał się sejm, 
który błyskawicznie uchwalił wydatki i dochody na pierw­
sze ćwiererocze, a uczynił to tak szybko nie dlatego, żeby 
mu się nie chciało pogłowić nad liczbami, ale dlatego, że 
wydatki i oszczędności w osobnej ustawie musiały być 
koniecznie przed Nowym Rokiem uchwalone. Ileż te wy­
datki wynoszą? 406 milionów 727 tysięcy złotych. To 
dużo, powie niejeden. Narazie nie mogło być inaczej. 
Sejm nie cliciał skreślić z wydatków wojskowych więk­
szej sumy, gdyż Niemcy coraz więcej dają na armję, 
a flotę powoli pod zmrużonem okiem Anglji odbudowują, 
podobnież Rosja na wielką skalę uzbraja lotnictwo. Czasy 
są niepewne. Trzeba liczyć na własną siłę. Zresztą i dola 
wielu robotników związana jest z wydatkami w wojsku 
(przemysł wojenny). Słowem, największe wydatki — na 
armję — mało co można było uszczuplić. Obcięto zato 
pensje senatorom, posłom, urzędnikom, a sędziom, pro­
kuratorom, inspektorom szkolnym, dyrektorom. zmniejszo­
no rozmaite dodatki, a co główna, postanowiono, że do 
kwietnia te pensje będą „nieruchome", czyli bez względu 
na drożyznę pozostaną niezmienione, gdy dotychczas co 
miesiąc były inne (w roku zeszłym prawie stale wyższe, 
bo i drożyzna szła w ,górę). Podobny los spotkał eme­
rytów, inwalidów, -rodziny wojskowych.

Pewne obawy.
Słusznie jednak mówili posłowie, że to zmniejszenie 

peusyj nie wystarczy. Mamy miljon osób utrzymywa­
nych całko wicie lub częściowo przez skarb państwa. Jest 
ich za dużo. A więc nowe oszczędności — znoszenie pla­
cówek, urzędów, stanowisk. Ta praca wymaga długiego 
czasu, ale w pierwszem ćwierćroczu powinna być już za­
łatwiona. I jeszcze na coś zwrócono uwagę: na drożyznę. 
Jeżeli złoty będzie spadał, to trzeba będzie podnieść ceny 
na wyroby „monopolowe", przedewszystkiem na tytoń, 
za który państwo płaci w dolarach, a jeśli palaczom wy­
dadzą się papierosy i cygara za drogie, jeżeli jak to się 
mówi „spożycie" ich zmniejszy się, to monopol tytuniowy 
grube może ponieść straty, rząd zaś właśnie najwięcej 
Z tego monopolu dotąd czerpał zysków. Ale rząd to ro­
zumie i dlatego otrzymał od sejmu możność zwalczania 
drożyzny i spekulacji. Więc będzie czuwał nad cenami 
mąki, Chleba, nabiału i do walki z zakusami lichwiarzy 
powoła obok urzędników także obywateli, aby się nie 
skarżono, że postępuje dowolnie i nieumiejętnie. Mimo to 
;wszystko i w sejmie i* w senacie jeszcze niektórzy, nie 
wierzą, czy dochody pokryją wydatki. Najwięcej oczy­
wiście nie wierzy opozycja. Pewien poseł z Wyzwolenia 
oparł się na tern, co mu powiedział jakiś żyd (niewiadomo 
czy ten z pod giełdy, czy ten ze sklepiku z obwarzankami), 
fcydki zaś wyszły ze sali sejmowej, aby nie głosować za 
rządem. Niemcy milczeli. Komuniści trzaskali w pulpity. 
Rząd jednak odniósł wielkie zwycięstwo i dzisiaj ma uła­
twione zadanie do poprawy gospodarstwa krajowego.

Znów wieści o pożyczkach.
Ożyły znowu wieści i pogłoski o pożyczkach. I za­

raz złoty poszedł w górę. Jedną wewnętrzną w dolarach 
sejm uchwalił: będzie to jakoby dalszy ciąg wypuszczo­
nej w r. 1924 z wygranemi. Procent tak jak był 5, rząd 
zamierzał procentu nic dawać, bo ludziom idzie o wygra­
ne, nie o procent tak niski zresztą. Pożyczka zagraniczna 
ma przyjść z Ameryki. Związek banków amerykańskich 
Obiecał tą pożyczką się zająć. Poważny Amerykanin 
wkrótce przyjedzie do Polski i zbada jej gospodarstwo. 
Prawdopodobnie Amerykanie obejmą dzierżawę monopolu 
tytuniowego. Poza tern Bank Polski uchwalił podnieść 
•wój kapitał i dopuścić kapitalistów obcych.

„Przewodnika Katolickiego**.

Kiedy koniec bezrobocia?
Są to jednak pomyślne widoki na dalszą przyszłość, 

nie zmiany doraźne w naszych utrapieniach gospodarczych. 
Bezrobocie rośnie w dalszym ciągu, a komuniści roz­
wydrzeni urządzają w Warszawie hałaśliwe zebrania uli-* 
czne, kończące się bójkami z policją. Słychać, że na Gór­
nym Śląsku potrzeba do robót wielu górników, chociaż 
nie na stałe. Dopóki jednak nie mamy układów handlo­
wych z Rosją i Niemcami, nie możemy- spodziewać się 
gruntownej zmiany. Prawda jednak,.że co miesiąc po­
cząwszy od września wywóz z Polski -się zwiększa, a w 
listopadzie przeWyżka wywozu nad wwozem dosięgła; 
70 miljonów złotych.

Stosunki z Rosją.
Co do Rosji to dopiero w tym miesiącu rozpoczniem/. 

z nią układy handlowe. Sejm oświadczył się za zbliżr'” 
niem gospodarczem z Rosją, do tego celu posłuży umowa 
konsularna.

Jak zbliżyliśmy się do Niemiec?
Co do Niemiec, to tam rząd jest tymczasowy, czyTC 

po dawnemu rządzi Luter, a dyplomacją steruje Streseman. 
ale niema wielkiego rządu, opartego na większości stron­
nictw, gdyż socjaliści zażądali „zdobyczy społecznych", 
głównie 8-io godzinnego dnia pracy i do zgody między 
partiami nie doszło. W Niemczech dzieje’ się niedobrze, 
bo przemysł mnóstwo jest winien Ameryce, tak samo 
miasta, razem coś 2 miljardy marek, a że w przemyśle 
i handlu zastój coraz większy, więc Niemcy niepewnie 
patrzą w przyszłość. Oczywiście prawica widzi ocalenie 
w przywróceniu monarcłiji albo narazie w samowładzy 
Mindenburga z jakim młodym jenerałem do wykonywania 
jego rozkazów.

My do Niemiec (czy oni do nas) zbliżyliśmy się —• 
zapomocą telefonów.. Toczą się właśnie szybkie rozmowy 
o kłapouchach w każdej postaci — żywej, martwej i prze- 
masowanej. Innego zbliżenia niema.

Różne wieści.
Sąd przysięgłych we Lwowie uniewinnił Steigera, 

żyda, oskarżonego o zamach bombowy na Prezydenta 
Rzeczypospolitej. „______ _________________________ ___

OD WYDAWNICTWA!
Istniejący dotąd tylko w b. zaborze pruskim sposób 

zamówienia gazet i czasopism wprost w Urzędzie poczto­
wym zostajc obecnie rozciągnięty również na wszystkie 
inne dzielnice Polski. Abonenci tamtejsi mają zatem 
możność zamówienia „Przewodnika Katolickiego" w swym 
Urzędzie pocztowym.

Kto jednakże skorzysta z tego prawa i zamówi na 
nowy kwartał pismo na poczcie, powinien nas ko­
niecznie o tern powiadomić, abyśmy go mogli 
skreślić jako abonenta u siebie, w przeciwnym ra­
zie nadał mu wprost z administracji dostarczać będziemy.

Wszystkim naszym dotychczasowym prenumeratorom, 
którzy nie prześlą wyraźnego odmówienia, wysyłać 
będziemy pismo w dalszym ciągu.
Na gwiazdkę dla biednych dzieci w Domu Sierot w Głównej*

Czytelniczka 25 zl. Janek Obleciświat przesłane mu składki 
na..„gołe panie“ U zł.

Kalendarz
3 stycznia. Niedziela — Genowefy, panny. — 4 stycznia* 

Poniedziałek — Tytusa, biskupa. — 5 stycznia. Wtorek — 
Szymona. — 6 stycznia. Środa — TRZECH KRÓLI. — 
7 stycznia. Czwartek — Łucjana, męczennika. — 8 stycznia. 
Piątek — Seweryna, męczennika. — 9 stycznia. Sobota — 
Juljana, męczennika.

Adorację Najśw. Sakramentu mają następujące parafie : 
Niedziela: Żabikowo i Gębice. Poniedziałek: Głuszyna 
i Gniezno w kościele św. Michała. Wtorek: Buk i Kamieniec, 
Środa: Ceradz kość, i Szydłowo, Czwartek: Komorniki 
i Kwieciszewo. Piątek: Konarzewo i Liaówłec. Sobołat Lu** 
sowo i .Ostrowite prymas.



Za wiersz milimeirowy i -lamowy w zwyczajnych grosgft
15 grasay, słowo podkreślone SOjgrcs^j dla poszukujących pracy za

strona obejmuje 7 łamów, ogłoszenia drobna: za
słowo 8 tjr., słowo podkreślona

SśsTdla 2Eh©£<ma w Possaniu 
w dniu 23. 12 1925.

Warunek: handel h tir*. Tr.-st. załadunki . 
fon. dostawa zaraz za 100 kg. w zł.:
Jyto - - - - >*
Jęczmień zim. - - - » -
Ospa żytnia « • - - - -
Pszenica - - » - " .
Owies - . - »
Ziemniaki fabr. • - » « »

22,50—2,30
22—23

<0—42
36—27

Targowica Miejska w Posssanśsa
z dnia 23. 12. 1925 r.

Płacono za 100 kg, żywe; wagi za:
I, Cielęta:

najprzedniejszego opasu (Doppel- 
, —aendery) ------ ‘

») najprzedniejsze cielęta tuczne
e) średnio tuczone cielęta najprze - 

dniejsze ssaki - - - - -
d) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 
») liche ssaki - - ■ -
2) Świnic:
?) tuczone ponad 150 kg, żywej wagi 
u) pelnomięsiste od 120 do 150 kg, 

żywej wagi - - - -
ej pelnomięsiste od ICO do 120 kg, 

żywej wagi -
d) pelnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi » n - - -
i) mięsiste świnie ponad 80 kg. - 
:) maciory i późne kastraty

faae (Isle^grzy i c/Gicjgli śsUnló&o!

starz Franeiszl
na rok 1926.

Bogato ilustrowany, podaje artykuły 
o św. Franciszku z okazji jubileuszu 700-rocz- 
nicy jego śmierci, o św, Antonim Padew­
skim piękne przykłady, o św, Teresie, oraz 
32 legend, opowieści i. opisów misyjnych. 
Nadto podaje bardzo pożyteczne rady go­
spodarcze, jak o wyrobie wina owocowego 
i porady lekarskie w nagłych wypadkach.

Ilością i rozmaitością artykułów oraz 
ich doborem przechodzi wszystkie kalen­
darze. — Nikt zatem nie pożałuje zaku­
piwszy go. (1094)

Cana z przesyłką 1,50 zł.
Do nabycia w Heilakcji Posłańca Sw 

.Antoniego, Tm’6w, Janowska. 66 i w Księ­
garni śu*. Wojciecha, Posnttń.

Niniejszem zawiadamiam, iż z dniem 1. b. m. 
opuściłem posadę naczelnego chirurga w Okręg. 
Szpitalu Wojskowym i odtąd przyjmuję chorych

il_12 w klinice ul. Mickiewicza 22
mieszkaniu ul. Kantaka 5.4—5 w

Poznań 
Telefon 1899

Dr. Parczewski
specjalista w chirurgji ogólnej i mózgowej.

Zn&czki
zagraniczne w bn*ao< 
lach i serjaeh w| 
wyborze i 
poleca I

„Filatełja1
Dział filat. skla4i _ 

„Przyjaciala Szfcnły** 
PoznaA — Sbmta 

pocztowa Bfc
— Cennik 30

Iłacznoóóf
Skupuję za 

stówą zapłata, f 
w stanie suchym 
lisie, tchórze, ka 
jęczę i t. d. J 
Poznań, Aleje I

rem Der
zsuwa czerwone plamy oraz wszelkie nieczystości skóry, jak opaleni­
znę, pryszcze, wągry itp., nadaje równocześnie skórze biel alabastr.
M. CEGIELSKI, Poznań, ulica 27. Grudnia 12.

buduje

nieć piękny, bujny włos, — pozbyć się 
/ypadania włosów, — zapobiedz siwi- 
nie, rozdwajaniu się i anemji włosów, — 
,’zmocni brwi i rzęsy, niechaj zażąda 
ł najbliższej aptece łub drogerji bez- 
łatnic naukowego prospektu (900;

I sł. zaw. ca. 250 tabletek-zł 6/—) lub 
dzió jeszcze nie ma, wprost

/ Fabr. Chemicznej ES KA
y Poznaniu, ulica Fr. Ratajczaka 2.

Idzielam itócji feroji
Kurs podług berlińskiej metody Kirsch*a 

' na warunkach bardzo przystępnych. Również I 
wykonuje wszelkie kroje na zamówienia, i

I W. teina ~~ Poznan-Jeżyce
ssh Grunwaldzka 5, parter prawo, i

domowy środek astyseptyczEO-kosmetyczny.

Marka Fabryczna

(36)
Prócz innych zalet jest:

NIEZBĘDNY DLA SPORTOWCÓW 
DO PIELĘGNOWANIA JAMY USTNEJ.

Usuwa nieprzyjemny zapaGh ust.
Nacieranie po goleniu oczyszcza skórę. 

ŹącJe.;ć w aptekach 1 sUfadach aptecznych.

najnowszej konstru
Specjalna odlewnio dla 
tek metalowych wszottu

A. POLCYN
organ mistrz

Poznań, Wenacjański •.
Reperacje wykonuje szybko I

Załóż, w e. IOOO.

p-;

WEtNY SUROWEJ
zakupi wymianę nu włóczkę I aulaswAr 
wełniane najkorzystniej uskutecznia

PRZEMYSŁ WEŁNIANY
POZNAŃ, św. Marcin 56, I, |k
Największy i najstarszy kzadał 
przędzą pończoszniczą, kilimową . 
i swetrową, hurtownie i detalies.

Potrzebni od I. 4. 28.

FORHILIO HOHI
z 3 dzie wczynami,

KiMSZKII
egzamin, w podkuwaniu korni.

Dom. Pierzchno, pow. Sm.


